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POLSKA
Polska — to ziemia nasza ojczysta, 
rodzinna wioska i chata, 
kraina żyzna, piękna, rozległa, 
najmilsza z całego świata!
Polska — to góry te niebosiężne, 
co chronią nas od wroga, 
to morze wielkie a tak bezkresne, 
to kościół, gdzie czcimy Boga!

M. BUYNO - MASTYNSKA

TRZECI MAJ W STOLICY
S to lic a  P o lsk i w i ta  ra d o śn ie  d z ień  T rzec ieg o  .M aja. 

P e łn o  lu d z i n a  u lic a c h . Ś ro d k iem  jezd n i k ro c z ą  sze reg i m ło­
d z ieży , o d d z ia ły  w o js k a  i de legacje  ze s z ta n d a ra m i.

A lin k a  p rz e c h o d z i z b a b c ią  A le jam i U ja zd o w sk im i. P o d ­
b iega  d z ie w c z y n k a . P o b rz ę k u ją c  b la sz a n ą  p u sz k ą  m ó w i:

—  P ro szę  o d a te k  n a  M a c ie rz  S z k o ln a !
B ab c ia  w r z u c a  p ien iąd z . D z ie w c z y n k a  dzięku je  i p rz y ­

p in a  im do  r ę k a w ó w  p a p ie ro w e  zn aczk i.
P r z y  w e jśc iu  do  O g ro d u  B o tan iczn eg o  m a ły , m ize rn y  

c h ło p c z y k  sp rz ed a je  c ze rw o n o -b ia łe  c h o rą g ie w k i.
P o  c h w ili  z c h o rą g ie w k ą  w c h o d z i A lin k a  do  og rodu .
— J a k  tu  ś liczn ie! —  w o ła . —  J a k  d u żo  k w ia tó w !
B ab c ia  p ro w a d z i  ją  w  g łą b  ogrodu .
— P a tr z ,  A lin k o  — m ó w i —  tam  sto i p a m ią tk o w a  

k a p lic z k a . Z a c z ę to  ją  b u d o w a ć  w  p ie rw s z ą  ro czn icę  ogło-
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szenia  k o n s ty tu c ji, w  1792 ro k u . P o d  fu n d am en tam i k a p lic zk i 
z a k o p a n a  jest b la sz a n a  p u szk a . W  tej puszcze  zam k n ię to  
sp isa n ą  k o n s ty tu c ję  m a jo w ą . M o sk a le  n ie  p o z w o lili P o la ­
k o m  n a  d o k o ń czen ie  te j k ap lic zk i. K ie d y  b y ła m  m a łą  d z ie w ­
c zy n k ą , o b ch o d zo n o  s tu le tn ią  ro czn icę  ogłoszenia  k o n s ty tu c ji. 
P rz y s tro il iśm y  r u in y  k a p lic zk i fio lk am i. S ta ra liś m y  się  za ­
c h o w a ć  ja k  najciszej. A le  M o sk a le  sp o strzeg li nas. W d e lu  
z m ło d z ieży  a re sz to w a n o . A  s tu d e n tó w  w y d a lo n o  z un i­
w e rsy te tu . B y ł w ś r ó d  n ich  i mój b ra t .

— O c h , b a b c iu , ja k ie  to  b y ły  s tra szn e  cza sy !
— N ie  m ożecie sob ie  w y o b ra z ić , ja k  b y ło  c iężko  ży ć  

m łodzieży  po d  z a b o re m  rosy jsk im . N ie  w o ln o  b y ło  uczyć  
się h is to rii P o lsk i. N ie  w o ln o  b y ło  o b ch o d z ić  ś w ią t 
n a ro d o w y c h , a n i ś p ie w a ć  p a tr io ty c z n y c h  p ieśn i. M o sk a le  
m yśleli, że p rz e s ta n ie m y  b y ć  P o la k a m i. A le  to  n ie  m ogło 
im  się u d a ć !  P o la c y  z b ie ra li się p o ta jem n ie  w  p r y w a tn y c h  
dom ach . C z y ta li  p a tr io ty c z n e  u tw o ry , u czy li się h is to rii 
i ję z y k a  polskiego. I w ła śn ie  M a c ie rz  P o lsk a  w  ty m  p o m a­
gała. A  m łodzież  o d w ie d z a ła  co ro k u  w  d n iu  3 M a ja  pa-

3 maj’a 1916 r. J. E. ks. biskup Szlagowski poświęca ruiny kaplicy w Ogrodzie 
Botanicznym w Warszawie w miej’scu, gdzie miał stanąć Kościół Opatrzności.

fiot. Poddębski.
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m ią tk o w ą  k a p lic z k ę  i s tro iła  ją  k w ia ta m i. N ie  p o m a g a ły  
z a k a z y  i a re sz to w a n ia . T a k  sam o  w  in n y c h  z a b o ra c h  P o ­
la c y  nie s ta li się N iem cam i an i A u s tr ia k am i.

— Ż a łu ję , b a b c iu , że n ie  m a m y  a n i jed n eg o  k w ia tk a .. 
A le  m am  tę c h o rą g ie w k ę , w ię c  n ią  p rz y s tro ję  k ap liczk ę !

M. PROKOPOWICZOWA

fot. Photo-Plat.

RYNGRAF MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
G d y  p o lsk i ry c e rz  w y ru s z a ł  w  bój, n a  p ie rs i m ia ł r y n ­

g ra f . B y ła  to  w y p u k ła  b la c h a  z w iz e ru n k ie m  C h ry s tu s a  
P a n a  lu b  M a tk i  B oskiej, z a w ie sz o n a  n a  ła ń c u c h u  d o k o ła  
szy i. N ie ra z  u m ieszczano  n a  niej O r ł a  B ia łego  i lic z b ę  p u ł­
k u . czasie p o k o ju  ry n g r a f  w is ia ł  n a d  łóżk iem  żo łn ie rsk im .

D z is ia j ró w n ie ż  n ie jed n o  d z ieck o  p o lsk ie  d o s ta je  o d  ojca 
ch rzes tn eg o  r y n g r a f  jak o  p a m ią tk ę  C h r z tu  św ię teg o . J e s t  
to  p rz y p o m n ie n ie , że i ono, g d y  do ro śn ie , b ęd z ie  g o to w e  
w a lc z y ć  za  P o lsk ę  ja k  n asi d a w n i  ry c e rz e .

N a  fo to g ra fii w id z ic ie  ry n g ra f  M a rs z a łk a  P iłsu d sk ieg o . 
P o ś ro d k u  jest n a  nim  M a tk a  B o sk a  O s tro b ra m s k a , niżej 
d a ta :  1916. L e g io n y  u tw o rz o n e  p rz e z  M a r s z a łk a  P iłsu d s k ie ­
go b iły  się w te d y  z w ro g iem  p o d  J e g o  k o m en d ą . W  ro c z ­
n icę  J e g o  śm ierci p o m y ślc ie  o ty m , co ó w  r y n g r a f  oznacza:

— Z  Bogiem za O jczyznę!
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M A T K A
— Mamo, czy mam czystą koszulę? — 

pyta Jurek. — Bo ta już jest brudna.
— Mamusiu, ja nie wiem, jak rozwiązać 

to zadanie. Pytałam Jurka, ale on też nie ro­
zumie. Czy mamusia może mi wytłumaczyć? — 
prosi Janka.

— Koszula dla ciebie leży na półce, wy­
prasowałam ci ją wczoraj wieczorem. A zada­
nie z tobą zrobię później. Ojciec zaraz wróci, 
trzeba przygotować obiad. Nakryj tymczasem 
do stołu, Januśko!

— Uuu, uuu... — płacze mały Wojtek.— 
Całą skórę sobie zdarłem z kolana! 1 piasku 
się nabiło pełno... Uuu, tak boli! Mamusiu, 
mamusiu!

A maleńki Krzyś obudził się w kołysce. 
Nie umie powiedzieć: „mamusiu”, ale po swo­
jemu dopomina się o jedzenie.

Matka wszystkiemu zaradzi. Nakarmi, ubie- 
rze, opatrzy kolano, pomoże odrobić zadanie. 
Wieczorem uklęknie z dziećmi przed ołtarzy­
kiem Matki Boskiej na majowe nabożeństwo. 
Tak ładnie przybrała ten ołtarzyk wiosen­
nymi kwiatami.

Ucałuje dzieci na dobranoc. Sprawdzi, czy 
się dobrze nakryły, żeby im w nocy nie było 
zimno. A gdy już będą zasypiały, matka jesz­
cze nie zaśnie. Będzie naprawiać bieliznę. Tylko 
lampę z boku osłoni, żeby im światło nie 
przeszkadzało zasnąć.

Co by to było, gdyby zabrakło matki?
E. G.
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GDY UROŚNIEMY
— A  g d y  b ę d ę  d u ży , 
b ęd ę  c h o d z ił w  po le , 
b ęd ę  w sz y s tk o  ro b ił 
w  o b o rze , w  stodo le .
B ęd ę  ja k  m ój ta tu ś  
w s t a w a ł  b a rd z o  ra n o  
sp rz ą ta ć  z ło te  ży tk o , 
kosić  w  łą c e  siano.
—  A  g d y  będę  duża , 
siądę  w n e t  p rz y  k ro sn a ch , 
będę  s ia ła  og ró d ,
k ie d y  p rz y jd z ie  w io sn a . 
B ęd ę  g o to w a ła  
c a ły  o b iad  sam a, 
będę  k o c h a ć  dz iec i 
ta k  ja k  m oja  m am a.

— A  ja k  b ęd ę  d u ży , 
mój ta tu s iu  d rog i, 
w te n c z a s  W a s  zap ro szę : 
W h jd ź c ie  w  m oje p ro g i!  
D o ść  ju ż  W h sz e j p ra c y , 
mój ta tu s iu  m iły :
te ra z  ja  p ra c u ję
z ca łe j mojej siły .
— A  ja k  b ę d ę  d u ża , 
m am usiu  k o c h a n a , 
o d p o czn iec ie  sobie 
od  r a n a  do  r a n a !
N ic  W a m  n ie  d am  ro b ić , 
ty lk o  w n u k i  k o ch ać , 
o p o w ia d a ć  b a jk i 
i p o p ieśc ić  tro c h a .

M. DMOCHOWSKA

TELEFON W LESIE
Od samego rana sroczka nowinę niesie. 

Rozpowiada, wykrzykuje po całym lesie. Po­
słuchajcie tylko wszyscy,co sroczka gada:

-WNET TELEFON 
W  SWOJEJ DZIUPLI 
SOWAZAKłADA- 
BęDZlE PRZEZ TE­
LEFON M ÓW IŁ 
KAŻDY, KAZDZIUTKI 
KTO ZAPŁACI 
PANI SOWIE 
CZTERY JAGÓDKI

Poszedł jeż do telefonu, wzywa doktora:
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-PRZYTDZ DOKTORZE 
KRASNOLUDKU 
JEŻOWA CHORA-

A zajączek do swojego kolegi dzwoni:

-SPOTKAM Y S ię  
N A  POLANCE, 
B O D Z IE M  s i ę  GONIĆ

Mała żabka przez telefon ropuszkę pyta:

-HALQHAI£>
CZY DZIŚ DO M N IE  
PRZYJDZIESZ Z WIZYTĄ?

I tak wciąż ktoś bardzo ważne wiedzie 
rozmowy. Taki był potrzebny w lesie telefon 
sowy!

H. W. K.
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(Ciąg dalszy).

S ta r y  M a r c in  w ie d z ia ł  d o b rze , co ro b i. Z a h u k a n y  
z a w sz e  J ó z e k  p rz e k o n a ł  się o ty m  n a  jesien i, g d y  w e  tró j­
k ę  p rz y je c h a li  do  ja k ie g o ś  w ie lk ie g o  m iasta .

— N -n o , m ik ru sy  *), trz y m a jc ie  się ostro , bo  z a  godzinę 
id z iem y  n a  p ró b ę  do  p a n a  H ag en b eck a !

R z e c z y w iśc ie  za  godzinę  w c h o d z ili  już d o  ogrom nego 
g m a c h u  c y rk u  s ły n n eg o  p rz e d s ię b io rc y  H a g en b e ck a , b ra ta  
innego  H a g e n b e c k a , k tó r y  d o s ta rc z a ł d z ik ic h  z w ie rz ą t  do 
w s z y s tk ic h  „ Z o o "  w  E u ro p ie .

P a n  H a g e n b e c k  p o g a rd liw ie  sp o jrz a ł n a  M a r c in a  i jego 
„ tru p ę "  **) i m ru k n ą ł n ied b a le :

— C o  to  jest?
—  Z n a k o m ity  lin o sk o k  i uczo n a , n a jm ąd rze jsza  z m ałp , 

p a n ie  d y re k to rz e !  — śm ia ły m  g łosem  o d p o w ie d z ia ł  M a rc in .
—  N a  m aneż i pokazać! — b u r k n ą ł  d y re k to r .
N a  a re n ie  u s ta w io n o  k o z ły  z n a c ią g n ię tą  n a  n ic h  s ta ­

lo w ą  liną .
P ó k i J ó z e k  p rz e b ie ra ł  się w  z w y k ły  stró j a k ro b a ty , 

M a r c in  u s ia d łsz y  w  lo ży  o b o k  d y re k to ra  p o g ła sk a ł T u n - 
T u n  po  k a rc z k u  i p o w ie d z ia ł  do  niej:

—  P o k a z , co um iesz, m ała! A llez  ***)!
T u n -T u n  m ru k n ę ła  c ich u tk o : „ R re te h " , g d y ż  n ie  p o d o ­

b a ł je j się ó w  H a g e n b e c k  z c z e rw o n y m i p o lic z k am i i ru d ą  
b ro d ą . W z ię ła  m a łą  w a liz k ę  i ru s z y ła  n a  a ren ę . M ia ła  n a  
sob ie  p łó c ien n e  p a le tk o  i c z e rw o n y  k a p e lu s ik  z sze ro k im  
ro n d em . S ta n ą w s z y  w  ś ro d k u  a re n y  m a łp k a  z e r w a ła  z g ło ­
w y  k a p e lu sz . P rz y c is k a ją c  go d o  p ie rs i z a c z ę ła  się k ła n ia ć  
n a  w sz y s tk ie  s tro n y  i w  uśm iechu  szczerzy ć  b ia łe  ząb k i.

*) Drobiazg,
" )  Zespół artystów, dających przedstawienie.
***) Czytać: alle, co znaczy: idź!
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G ru b e  w a rg i  H a g e n b e c k a  d rg n ę ły . M a r c in  sp o s trz e g ł to  
i  u c ie szy ł się. T u n -T u n  ty m czasem  z rz u c iła  z sieb ie  p a l to ­
c ik  i p o z o s ta ła  ty lk o  w  sp o d en k a c h . O tw o r z y ła  w a liz k ę  
i  w y ję ła  z niej z ie lo n ą  k u r te c z k ę  w  żó łte  k ra ty ,  w o re c z e k  
z  ty to n iem , fa jk ę  i gaze tę . U s ia d łs z y  n a  w a liz c e , n a b iła  
i  z a p a liła  fa jk ę . P o te m  n a ło ż y ła  n a  p y szc z ek  o k u la ry  i r o z ­
w in ę ła  gazetę . Z n a k o m ic ie  u d a w a ła , że je s t p o c h ło n ię ta  
c z y ta n ie m . P y k a ła  fa jk ę  i z c a łą  p o w a g ą  p rz e w r a c a ła  s tro ­
n y  d z ien n ik a . N a g le  z e rw a ła  się i p rz e sz ła  się n a  rę k a c h , 
f ik n ę ła  k o z io łk a  w  p o w ie trz u  i z n o w u  z a c z ę ła  się k ła n ia ć  
i  u śm iech ać .

H a g e n b e c k  śm ia ł się n a  g łos i m ru cza ł:
— T o  dobre! D z ie c i b ę d ą  się tło czy ć , b y  u jrzeć  tę  

T u n -T u n !
—  C zekaj! — p o m y śla ł M a rc in . —  J a  ci z a ra z  coś le p ­

szego p o każę! S ta n ą w s z y  za  p lecam i d y r e k to r a  k rz y k n ą ł :
— T u n -T u n  um arła !
M a łp k a  zaczę ła  się s łan iać , d o ty k a ć  rę k a m i łe b k a  i s e r ­

c a , aż  w re sz c ie  u p a d ła  i z n ie ru ch o m ia ła .
— W s ta w a j ,  a u to  jedzie! — z a w o ła ł  M a rc in , lecz  m a łp ­

k a  a n i się p o ru szy ła .
—  P o lic ja n t idz ie , b y  cię a re sz to w a ć !
M a łp k a  n ie  d rg n ę ła  n a w e t.  L ecz , g d y  s ta r y  k rz y k n ą ł:
— P a n  H a g e n b e c k  w o ła  cię, T u n -T u n ! — m a łp k a  z e r ­

w a ł a  się w  jednej c h w ili  i w  d w ó c h  su sach  z n a la z ła  się 
ju ż  n a  k o la n a c h  d y re k to ra . P r z y tu l i ła  się do  niego i p o ­
c z ę ła  c iąg n ąć  go z le k k a  za  b ro d ę  re c h o cą c :

— T u n -tu n , ho-ho-ho!
— Ś w ie tn e! — w y r w a ło  się H a g e n b e c k o w i.
C h c ia ł  o coś z a p y ta ć  M a rc in a , lecz  w  te j sam ej c h w ili  

w y p a d ł  n a  scenę  J ó z e k  m igając  w  p o w ie trz u  z a w ro tn y m i 
k o z io łk am i. O d b iw s z y  się od  ziem i, z w in n y m  ru c h e m  d o s ta ł 
się  n a  lin ę  i ś lizgając  się po  niej p rz e sz ed ł z jednego  jej 
k o ń c a  n a  d ru g i. Z a c z ę ły  się ró ż n e  a k ro b a ty c z n e  sz tuk i. 
N a w e t  H a g e n b e c k  n ie m ógł u k ry ć  sw e g o  zd u m ien ia  n a  w i ­
d o k  c h ło p ca , k tó r y  czu ł się n a  c ienk iej, b u jące j się lince  ta k  
p e w n ie  ja k  n a  po sad zce .

— A  te ra z  n a jw ażn ie jsza , k r e w  m ro ż ą ca  sztuka! — 
o zn ajm ił M a rc in .

P o s ły s z a w sz y  to , T u n -T u n  w y b ie g ła  n a  a re n ę  i d o s ta ła  
się  n a  linę . P o  c h w ili  s ta ła  już  n a  ra m io n a c h  sw eg o  p rz y ­
jac ie la , z k tó ry m  razem  dużo  n ieg d y ś  łez w y la ła .  J ó z e k  
ro z b u ja w sz y  się n a  lin ie  k rz y k n ą ł  „ h o p “ ! i śm ignął w  p o ­
w ie trz u  w  p o d w ó jn y m  sa lto  m o rta le . W  tej sam ej c h w ili  
p o w tó r z y ła  je p o d rz u c o n a  p rzezeń  w  p o w ie trz e  m a łp k a .
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UKA WRACA
J a s k ó łe c z k a  U k a  w y g rz e w a ła  się n a  s łońcu  w  c iep ły m  

p ia sk u . P rz y le c ia ła  tu  ze sw o ją  m am ą  d a w n o . J u ż  n a w e t  
n ie  p a m ię ta , k ie d y . M ie sz k a ło  tu  d u żo  ta k ic h  m ło d y c h  p ta ­
k ó w  ra z em  z ro d z icam i, c iociam i i w u jk a m i. U rz ą d z a ły  
w sp ó ln e  z a b a w y . N a  p rz y k ła d  w  c h o w a n e g o  n a d  b rz e g a ­
m i w ie lk ie j rz e k i. A lb o  w  w y śc ig i d o o k o ła  o g ro m n y ch  p i­
ra m id  z kam ien ia ...

Bo to  b y ło  p rzec ież  w  E g ip c ie  *).
D z is ia j U k a  n ie m a o c h o ty  się b a w ić . W y g r z e w a  się 

n a  s łońcu  len iw ie . W te m  p rz y la tu je  s io s trz y c z k a  Z aza :
— U k o , do  ro b o ty ! C z y  n ie  w id z isz , że w sz y sc y  zb ie­

r a ją  się do  p o d ró ż y ?
— D o  jak ie j p o d ró ż y ?  — d z iw i się U k a .
— O j, ty  g łu p ta sk u ! P rz e c ie ż  w ra c a m y  do k ra ju . J u ż  

czas, ju ż  w io sn a . N ie  p a m ię ta sz  naszego  g n ia z d k a  p o d  b a l­
konem ?

U k a  p rz y p o m in a  sob ie  po  kolei: og ród , rz ek ę , la s , s ta ry  
d w ó r  i to  g n iazd k o .

Kraj w północnej Afryce.
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— U k o , prędzej! O c z y ść  suk ienkę . P a trz ,  tam  w s z y s t­
k ie  p ta k i  z lec ia ły  się już  n a  n a ra d ę .

U k a  z a c z y n a  s trz e p y w a ć  p ió ra  p o d o b n e  do  g ra n a to ­
w eg o  p en s jo n a rsk ieg o  m u n d u rk a .

A  n a z a ju trz  już  o d lo t. O s ta tn ie  p rz y g o to w a n ia  i p rz e ­
strog i. S ta rsz e  ja sk ó łk i k a ż ą  się U ce  d o b rze  najeść .

— Ż e b y ś  m ia ła  s iły  ■—■ tłu m aczą . —  N o , U k o , jeszcze  t e  
d w a  ro b a c zk i. W s u w a j  p ręd k o ! A  p am ię ta j n ie  m a c h a ć  
za  szy b k o  sk rz y d ła m i, bo b y ś  się z a ra z  zm ęczy ła  i n ie  
m o g łab y ś  dolecieć.

Z a c z ę ła  się p o d ró ż . L e c ą  już k i lk a  godzin . S k r z y d ła  
ta k  bolą! A  n ie  m a gdzie się z a trzy m ać . d o le  w o d a
i w o d a . T en  C z y ś  ta k i  silny! T a k  w y r y w a  n ap rzó d ! U k a . 
i jej s io s trzy c z k a  Z a z a  n ie  m ogą n a d ą ż y ć .

— S padam ! —  w o ła  p rz e ra ż o n a  U k a .
— U ko , d z ie ln ie , jeszcze tro c h ę  —  z a c h ę c a  C zy ś . —  T a m  

w id a ć  o k rę t. O d p o czn iem y !
Je sz c z e  p a rę  c h w il  w y s i łk u . W T eszc ie  s ia d a ją  n a  l in a c h  

p rz e p ły w a ją c e g o  o k rę tu . M o ż n a  o d p o cząć . S e rc a  ta k  m ocno- 
im  b iją , M a r y n a rz e  p a trz ą  ż y c z liw ie , nie ro b ią  k rz y w d y ~  
J a k a ś  d z ie w c z y n k a  sy p ie  n a w e t  o k ru szk i...

A le  t rz e b a  lec ieć  da lej.
W re sz c ie  w  d o le  w id a ć  lą d . B ędzie  m ożna  częściej o d ­

p o c z y w a ć .
J a k  s traszn ie , s tra sz n ie  d łu g o  t r w a  ta  p o d ró ż ! W  d o le  

to  g ó ry , to  ró w n in y , to  la sy , to  jez io ra ... W^ k o ń c u  n a d  
jed n ą  rz e k ą  Z a z a  m ów i:

— T a  d u ż a  r z e k a  już  je s t n asza .
U k a  poznaje  to  m iejsce, za  c h w ilę  sk rę c ą  n a  p r a w o .  

P rz e le c ą  n a d  lasem . P o te m  b ę d ą  z n o w u  p o la . P o te m  ogród, 
i s ta ry  dom . A  ta m  p o d  b a lk o n em  gniazdo ...

A le  g n iazd a  n ie  m a. T y lk o  s trz ęp y . Z im o w y  w i a t r  
zn iszczy ł c a łą  z e sz ło ro czn ą  p ra c ę .

— M u sz ę  sobie z b u d o w a ć  n o w e  — m ó w i m am a.
U k a  w oła:
— J a  też zb u d u ję  sobie g n iazd k o . N o w e , sw oje!
S ia d a  n a  g a łązce . J a k  się ro b i gniazdo? P rz e la tu je  C zyś. 

U k a  w o ła :
— C zy siu , z czego się g n iazd o  budu je?
— J a k a ś  t y  śm ieszna, U k a! N a p r a w d ę  nie w ie sz ?  N o  

p rzecież  z g lin y  i z b ło ta ! C h o d ź , b ę d z ie m y  razem  b u d o ­
w a li. P a t r z ,  ta m  Z a z a  z P u k ie m  ju ż  p ra c u ją .

I p o lec ie li n a d  rz e k ę  po  m a te r ia ł n a  b u d o w ę  n o w e g o  
ład n eg o  g n iazd k a .

B. CZAPLIŃSKA
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PRACUJEMY
—  Id z ie m y  do sad u
•od sam ego  ran a ;
tu ta j  m a b y ć  opielone,
ta m  m a b y ć  sk opane .

Id z ie m y  z p io senką , 
id z iem y  ze śm iechem , 
p ieśń  p o p ły n ie  p o n a d  rz e k ą , 
b ó r o d p o w ie  echem .

fot. Poddębski.
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fot. Photo-Plat.

H ej, ja k  to  w eso ło
p ra c o w a ć  w  g ro m ad z ie
i k w ia ta m i ja k że  p ięk n ie
szko lę  się ob sad z i!

A  ten  u rw is  R y s ie k , 
cho ciaż  m a  ło p a tę , 
n ie  ch ce  w c a le  ra z e m  z nam i 
p rz e k o p a ć  ra b a te k .

— W a s  i t a k  je s t dosyć,
poco  m am  iść z w a m i?
W  olę d rogę  tu  b u d o w a ć
ra z e m  z ju n ak am i.

B o k ie d y  u rosnę , 
k ie d y  b ę d ę  d u ży , 
chcę  b y ć  s iln y  ta k  ja k  oni 
i chcę w  w o jsk u  służyć .

G d z ie  k ażą : w  p iechocie ,
n a  m o rzu , n a  k o n iu ,
p rz y  a rm ac ie , w  sam olocie
b ęd ę  P o lsk i b ro n ił!

M. NL
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KRET I SKOWRONEK
(Dokończenie).

— P rze c ież  n ie z a w a d z a m , a le  p o m ag am  ludziom . M a ło  
to  k re t  z jad a  s z k o d n ik ó w ?  N a  ś n ia d a n k o  z tu z in  p ę d ra k ó w , 
n a  o b iad  z k o p ę  glist, n a  k o lac ję  z n ó w  p ę d ra k i . . .

— J a k ż e  ty  n a  n ie  p o lu je sz?  P o  c iem k u ?
— N a s łu c h u ję .
— P rz e c ie  n ie  m asz u szu !
— M a m , ty lk o  u k ry te . T o  b a rd z o  w y g o d n ie , bo  się 

z iem ią  n ie  z a sy p u ją . O c z y  też  m am  t a k  sam o z ab ezp ieczo ­
ne. W ię c  ła p ię  k a ż d y  szm er i w ę sz ę ...  W ę s z ę . . .  G d y  p o ­
g o d a , w k o p u ję  się głębiej, bo m o ja  z w ie r z y n a  lu b i w ilg o ć . 
G d y  deszcz, p o d ą ża m  za  n ią  k u  gó rze . T y m  razem  z a p ę ­
d z iłem  się za  d a le k o  i p rzeb iłem  się n a  p o w ie rz ch n ię . A le  
w ra c a m  z a raz  p o d  ziem ię, bo m nie  ś w ia tło  raz i. Z re sz tą  
ta m  b ezp ieczn ie ,. L u d z ie  n ie  ła żą , p sy  się  n ie  w łó c z ą ...

— S z c zę ś liw y ś , że m asz się gdzie  sch ro n ić ! Z ę b y  to  
n a m  p sze n ic zk a  ,uż  w y ro s ła ...

K re t  w y c ią g n ą ł  ry je k  w  górę .
— B ędzie  deszcz. A  p o tem  się n a p e w n o  ociepli.
— O c h , to  d o b rz e  ! — u c ie sz y ł się s k o w ro n e k . — C h w a s ty  

w y d a d z ą  n asio n a , będzie  co jeść. B ędę  p o d la ty w a ł  p o d  nie- 
bo , ła p a ł  m u szk i i śp iew a ł.

— R a d b y m  p o słu ch ać  tw o ic h  p io sneczek .
— C h ę tn ie  ci z ro b ię  tę  p rzy jem n o ść , k o c h a n y  sąsiedzie  

—  o d p o w ie d z ia ł s k o w ro n e k  i w z b ił  się w  n iebo  ja k  pocisk .
K re t  p o d n ió s ł nos i o cze k iw a ł.
N a g le  gd z ieś  b lisk o  zag rzm ia ło  groźn ie:
—  H a u , h a u , h a u !
S m y k n ą ł k re t  p o d  ziem ię i p rz y c u p n ą ł w  g łęb i n o ry . 

N a  p o w ie rz c h n i d u d n iły  lu d zk ie  k ro k i. P o w o li  się o d d a liły . 
K re t  o d e tch n ą ł.

A  ty m czasem  p o d  ch m u ram i z a d ź w ię c z a ł ja k  s re b rn y  
d z w o n e c z e k  m iły  g ło sik  s k o w ro n k a . M y ś la ł , że p rz y ja c ie l 
go s łu ch a , g d y  te n  d a w n o  u m k n ą ł p o d  ziem ię.

S ły sza ł go za  to  c z ło w ie k  id ą c y  ze s trz e lb ą  na  ram ien iu  
i jam n ik  c z ła p ią c y  za  sw o im  p an em  n a  k rz y w y c h  ła p a c h .

T u ż  o b o k  s ied z ia ła  w  b ru ź d z ie  n a  ja jk a c h  sam iczk a  
s k o w r o n k a .  D y g o ta ła  ze s tra c h u .. .

P rze sz li!  D z ię k i B ogu!
J a m n ik  z ag a p io n y  w  g ó rę  n ie z a u w a ż y ł g n ia z d k a  z sza ­

r ą  p ta sz y n ą  p o d o b n ą  do  g ru d k i ziem i.
ANNA WAJDO WA
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DRODZY PRZYJACIELE!
Nie zapomniały- o mnie Kielce! Całą paczkę listów przysłali mi: Lidia 

Kwiecińska, Staś Brzozowski (podobno „Urwis"), Zbyszek Rutczyński, Bożen­
ka Pisarzewska, Ludwiś Zajączkowski, Zbyszek Niepokojczycki, Anna Bassen- 
dowska, Basia Płachecka, Maciek Reczko, Janusz Ruszkowski, Zbyszek Bilo- 
wicki, Marysia Szlagowska, Teresa Fischerówna i Czaruś W oźnicki —  a nie­
którzy do listów dołączyli rysunki. Dziękuję W am wszystkim za życzenia 
w  imieniu całej redakcji i życzę Wam nawzajem zdrowia, powodzenia i we­
sołości! Pozdrawiam pieski: Terusia, co jest sobie zwykłym kundelkiem jak ja, 
natrętnego Bimbusia, zabawną Sabę, miłą Żolkę, co wierzy w bajki i Kara 
z nadgryzionym uchem! Donoszę na Wasze zapytanie, że w naszym wojsku 
nie jestem żadnym generałem, lecz tylko adiutantem naszego wodza, Kondlika.

Zadaliście mi kilka zagadek. „Dlaczego dużo dzieci jest na ulicach i na 
spacerach w kwietniu"? Bo na dworze jest ładnie i są wiakacje — czy tak? 
„Czerwony kolor, winny smak, kamienne serce — czemu to tak?". Bo to jest
w....  (nie piszę całego wyrazu, niech inni też pomyślą!). „Cztery tupajki, dwie
wytrzeszczajki i kłębek nici". Tupajki — to 4 łapy, wytrzeszczajki — to oczy, 
ale dlaczego kłębek nici? Nie rozumiem! „Ojciec, matka, syn wariat, córka 
ślepotka". Nie zgadłem... ale jakaś nieszczęśliwa ta rodzina! To za smutne.

Mówicie, że lubicie czytać o Tun-Tun, i że moje przygody są coraz.cie­
kawsze, i że ładna była „Hosanna" i „Domek z pisanki". P. Ossendowskiemu 
powiem, że tak się Maćkowi podobała jego powieść „W  polskiej dżungli". I po­
proszę redakcję, by „Dzwonki" wychodziły co tydzień. Pewno to kiedyś 
nastąpi, ale najpierw należy się to „Młodemu Polakowi", bo jest starszy. K art­
kę Twoją, Tereniu, oddałem Cyganowi, który pozdrawia Ciebie i Twojego 
braciszka. I ja chętnie sprawiłbym Wam dyngusa! Użyliśmy na Kocich Da­
chach, aż prychały przez godzinę. Stoliczka nie miałem, ale kostki dostałem, 
a do tego szyneczki i kiełbasy troszeczkę. Piszę, że troszeczkę, żeby było do 
rymu, ale naprawdę to było dwa kilo, więc starczyło dla całej naszej kompanii!

Wasz Figielek.

WARUNKI PRENUMERATY „DZWONKÓW".
poj. egz. półrocznie rocznie

W P o l s c e ........................ 20 gr 2.00 zł 3.60 zł
Za g r a n ic ą ........................ 30 gr 3.00 zł 5.40 zł
W St. Zj. Ameryki Pn. . 1,5 doi

N a tych samych warunkach można zaprenumerować dwutygodnik dla dzieci 
wyższych klas szkół powszechnych p. t. „Młody Polak". Konto P.K.O. dla 

„Młodego Polaka" jest inne, a mianowicie: 11.044.

Prenumeratorom, zamawiającym naraz 10 lub więcej egzemplarzy jednego numeru doda- 
jemy 1 egz. bezpłatnie przy każdych opłaconych 10 egz.

Adres redakcji i administracji, Warszawa, Chmielna 58, nr telefonu redakcji i admini­
stracji: 6-93-65. Redaktorka przyjmuje w środy od godz. 17 do 19 i w soboty od godz 12 
do 14. Rękopisów się nie zwraca. Administracja czynna codziennie od 12 do 13. 

Konto P. K. O. 13066.

Redaktorka: Maria Niklewiczowa. Wydawca: za Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Naro- 
dowego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych — Antonina Tyszkowska.

Drukarnia Wzorowa, Warszawa Długa 20, teł. 11-16-60.
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Czy to myszy, czy to szczury, 
czy to  skrada się. kot bury ?

figiel milczy. M y ś l i  sobie: 
co ram skrobie tak i skrobie ?

Księżyc oknem świeci blado, 
m g le  z kąta, światło pada,

św iatło małej latarenki, 
a głos się odzywa cieniu:

-Toja idę.niedrży; bracie, 
to j a , krasnal,twój przyjaciel l

2a m ną cały ludek wali 
będziemy was ratowali.

(D c. n.).


